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CEHÄ PF5ESU58ES5S.TT« 
w Lublinie bez odnoszenia: młeslęcz. 
k 4.20, kwart. k. 12 50, półroe*. k. 25 
rocz. k. 50; z odnoszeniem: cii83. 
5.00, kwart k. 15 00, półrocz, kor.

30 00, rocznie kor. 60.— 
fla prowincji: miesięca. kor. 6.00, 
kwart. k. 18.—, pelrocs. kor. 36.—, 

rocznie kor. 72 —
W okupacji niemieckie]! osie», tor. 
6.60, kwart. k. 19.50, roczni# k. 78.—

G6SÄ C8SŁ@82ZeSt 
Wiersz petitowy lub jego miejsce 
każdorazowe przed tekstem 1 kor. 
50 hal., w śród tekstu 2 k. 50 h., 
za tekstem l  k. 20 h. Nekrologi 
i kor. Na ostatniej stronie 90 hak 

W drobnych za wyraz 16 ha!
Korespondencje do Rosji 16 hal.

za wyraz,
Załączniki za <00 na prow 2 kor. 

60 hal., w miejscu 1 k. 30 h

. ssdiźj iiiitens! „Ziem!* Luiseiska" porenoa ksszttije 23 hs!., popołtidałewa 14 bił.
Administracja otwarta od 9-ej rano do 7-ej popołudniu.

RĘKOPISÓW K i E ZWRACA SIĘ.

T eleg ra m y .

l i
WIEDEŃ, 297 (B. K.). K o m u n i ­

k a t f r a n c u s k ie g o  s z ta b u  g e -  
n s r a i n e g o  z  o n e g d a j  wriecz©- 
3 Ti op iew a :  N a p ó r ,  k tó r y
> a N c u e k ie  i s p r z y m ś s r z e n e  

twojska od ki lku dni w y w i e r a ­
ją na n ie m ie c k ie  s i ły  b o jo w e ,  
ia»«w»-- FSiemoy c o fn ę l i  s i ę  d z iś  
,- t  C; ły m  f r o n c ie  na  p ó łn o c  
o d  P e la r n y .

W ojska n a s z e  o s i ą g n ę ł y  ©• 
go ln ą  lasuję B r a y e r r e s - ^ i i l e -  
n e u v e  - s u r  - F a r e  - C o r m o n t  ■ 
P a s s y  - Grigny - G r i s s e l e s  - la* 
Bieuwille - a u x  L o r r i s  - Chau* 
m uzy .

P r a w y  b r z e g  M arny  o c z y sz *  
c z o n o  z u p e ł n i e  z  n i e p r z y j a ­
c ie la .

Plan wielkiej, ogólnej ofenzyWy
koalicyjnej.

B A ZYLEA 29.7 (tel. wł.) Wed-
tryskTch d3'nifisićT:, w ostatnią

.<•; uuę i czwartek odbyło się  w Pa- 
ryżu nadzwyczajne posiedzenie ra­
dy Wojennej, w której Diaz brał 
t akże  udział. O tych naradach o- 
trzymał zurychski przedstawiciel 

- „Mittagszeitung“ następujące infor- 
iracje: Paryska rada wojenna p o ­
wzięła na wniosek Focha decyzję, 
aby przeprowadzić nareszcie jedno­
litą efenzyw ę entente‘y.

Równocześnie z cfenzywą na za­
chodz ie  powinna być poprowadzo­
na n tylko ofenzywa na bałkańskim 
froncie, lecz także powinny być 
r o zp o cz ę te  rów noczesne ataki k o­
alicji na wschodnim froncie w Me-  
zopotamji, oraz na włoskim terenie 
bojowym; ataki mają być przepro­
wadzane również na w odzie i w

KOMUNIKATY NIEMIECKIE.
BERLIN, 29.7 (BK) Komunikat nie- 

miecki pod datą 28.7.

Z a ch o d n ia  w id o w n ia  w ojn y .
Gr pa wojsk następcy tronu Ruprech­

ts: Ożywiona działalność wywiadowcza. 
Silniejsze natarcia nieprzyjacielskie na 
pó lm c  od Luce po obu stronach Som- 
m?. i na północny zachód od Montdi- 
d:er, odparto. W poszczególnych od­
cinkach działalność artylerji.

G .pa wojsk niemieckiego następcy 
tronu: Na froncie bojowym minął dzień 
spokojnie. Mniejsze potyczki piechoty 
w przedpolu nowych stanowisk. W 
Szampanji wtargnął nieprzyjaciel do na­
szych przednich linji na południe od 
Fichtelburgu; naszym przeciwuderze- 
nieffi wyrzuciliśmy go po większej czę ­
ści z powrotem.

BERLIN. 29 7 (BK) Komunikat nie­
miecki pod datą 28 7 wieczorem.

Walki nad Ourcq. Pozatem dzień 
spokojny.

powietrzu. Mniej ważne fronty na 
'wschodzie, na Bałkanach i w Me-  
zopotamji będą stopniowo pozosta­
wiane wojskom z kolonji, Serbom, 
Czarnogórcom, Belgom i Grekom. 
Jednocześn ie entente‘a za pomocą  
niezWalczonych, straszliwych ata­
ków powietrznych na miasta czwór- 
sprzymierzonych pragnie opór mo­
carstw' centralnych przełamać i do­
prowadzić do izolacji Niemiec.

Postanowiono, aby do współdzia­
łania w tej ofenzywie w ezw ać także 
Japonję, Chiny oraz małe amery­
kańskie państwa.

Ofenzywa ma trwać kilka tygod­
ni. Będą poczynione wszelkie u- 
siłowania, aby do ostatecznego  
rozstrzygnięcia doprowadzić i unik­
nąć nowej zimy na polu walki.

.250.000 w o lsk a  a m ery k a ń ­
sk ie g o  w e  Francji.

D a l s z e  3 0 0 . 0 0 0  n a d e jd z ie  
w k r ó t c e .

W A SZ Y N G T O N , 29.7. (B.K.) 
Generał March donosi, że  wyćwi 
czone amerykańskie Wojska przy­
były obecnie z Francji do Włoch. 
Wskutek operacji na froncie A's- 
n e— Marna znajdują się obecnie  
Niemcy o 11 mil dalej od Paryża.

Sekretarz wojenny Baker oświad­
czył w Senacie , iż komisja woj­
skowa spodziewa się, że  transpor­
ty wojsk amerykańskich osiągną w 
lipcu liczbę 300.000 ludzi. Ogółem  
wysłano do Francji 1.250.000 żoł­
nierzy.

Amerykanie za bezwzględną 
Walką z Niemcami.

W A SZ Y N G T O N . 29.7 (tel. wł.) 
Na ostatnim posiedzeniu senat roz­
patrywał najnowsze oświadczenia  
pokojowe Niemiec. Senatorowie  
są tego zdania, że zniszczenie p o­
tęgi rm carstw  środkow oeuropej­
skich jest koniecznym, zanim m o­
gą być podjęte rokowania pokojo­
w e. Przywódca demokratów, L e­
wis, oświadczył, źe Amerykanie nie 
pozwolą się łudzić tymi o św iad cze­
niami nieprzyjaciela, których celem  
jest potęgę niemiecką w  Rosji i 
na wschodzie wzmocnić. N iem iec­
kie plany zdążają do tego, aby z 
niezliczoną armją w nowej wojnie 
zaatakować Stany Zjednoczone od 
strony Oceanu Cichego. Republi­
kanin Ehermann oświadczył, źe  po­
kój m oże dojść do skutku tylko 
przez zwycięstwo, które cesarza i 
jego doradców usunie od władzy.

1 ostatniej pocŁtf.

V Hindenburg czuje się wy­
śmienicie

BERLIN. 29.7 (B.K.) Z głównej kwa­
tery donoszą: Wobec rozpowszechnia­
nych wiadomości o niepomyślnym sta­
nie zdrowia gen. marszałka polnego, 
Hindenburga, stwierdza się, że gen. mar­
szałek czuje się wyśmienicie.

Rokowania  pokojowe rosyj­
sko finlandzkie.

MOSKWA. 29.7 (B. K.) Upełnomoc­
niony przedstaw-ciel republiki sowietów 
w S tokholmie, Worowski, został miano­
wany szefem delegacji rosyjskiej dla ro­
kowań pokojowych z Finlandją.

Francuzi  na cze le  Czecho-  
SłoWakóW,

GENEW A, 297  (BK). „Echo de P a­
ris“ donosi, że czesko słowackie wojska 
w Syberji zostają pod rozkazami fran­
cuskich generałów.

N a  Syberji dawny ład.
PEKIN. 29.7 (B.K.) (Reuter). Prokla­

macja tymczasowego sybirski.go rządu 
w Omsku oznajmia, źe wobec niezawi­
słości Syberji postanowienia bolszewic 
kie zostały unieważnione. Sowiety roz­
wiązuje się, a właścicielom ziemi mają­
tek ich ma być zwrócony.

Orędzie Papieża o połażaniu Polsk?.
Rzymska „Tribuna“ donosi, że nad­

zwyczajny delegat papieski mgr. Ratti 
wysłał do papieża memorjał o położe­
niu Polski. Na podstawie tego memor- 
jału ukaże się orędzie papieskie w spra­
wach polskich.

Powrót monarshji i prawnsfów.;  ̂
w Rosji?

Z Berlina donoszą:
Zwraca tu uwagę a rtykuf^N ot. d e’. 

Ztg.“, który na podstawie inforv,; u- 
rzędowych zapowiada bliski upa :■ r z ą ­
dów bolszewickich w Rosji i powrót do 
formy monarchicznej. Jako przyszłego 
cara, wymienia W. Ks. Mich :la Alt k- 
sandrowicza. Patrjarcha Tichon i cer­
kiew prawosławna odzyskają swój po­
przedni wpływ polityczny.

FowszsEhns fiisbiUzacja w Rosji.
. Do „Lokal Anzeigern“ donoszą z nad 

granicy szweckiej: Biuro Reutera dono­
si przez Amsterdam, źe według otrzy­
manych telegramów, mobilizacja po ­
wszechna w Rosji rozpoczęła się 17 li- 
pca.

Brazylia twarzy Legjony paisHie.
„Telegraphen Compagnie“ donosi z 

Londynu: Według wiadomości pism a- 
merykańskich, rząd brazylijski pozwolił 
na tworzenie specjalnych Legjonów pol­
skich z Polaków,przewających w Brazylji. 
Wykształcenie tych legjonistów odbę­
dzie się w Stanach Zjednoczonych, a 
użyci będą na fro icie francuskim.

Rumunia oedaje ozęśś Bessarabji 
Ukrainie.

Kijowskie dzienniki donoszą, iż wkrót­
ce dojdzie pomiędzy Rumunią a Ukrai­
ną do porozumienia w sprawie Bessa- 
rabji.

Rząd rumuński jest mianowicie skłon­
ny do wydania na rzecz Ukrainy spor 
nych okręgów Akermanu i Chocirma; 
miał on już nawt-t zarządzić wycofanie 
wojsk rumuńskich z tych obszarów.

Gorkij umiera. 1  t l i ł )  2  p O i k O j ©
CHIASSO, 29.7 (BK). „Corriere del- 

la Sera“ donosi ze Sztokholmu, że 
Maksym Gorkij, wskutek zachorowania 
na czerwonkę, jest umierający.

&  kuchnią  
p o t r z e b n e  z a r a z

Zgłoszenia przyjmuje Administracja 
„Ziemi Lubelskiej“ dla W. N.



G fs S n js  n i e m i e c k i c h  k p y f j k d w  
w o j s m i y e h .

Kontrofenzywa Focha zaskoczyła 
nietylko armję niemiecką. Z ask o ­
czyła ona również prasę  niemiecką, 
która dopiero teraz poczyna ogar­
niać całokształt wydarzeń i zmian, 
jakie się dokonały na froncie za ­
chodnim.

W  pierwszym rzędzie zajmuje się 
tą kwestją referent Wojskowy b e r­
lińskiej „Vossische Z tg .“ . Erich V. 
Salzmann, który wywodzi:

Powoli m ożna się już roze jrzeć  w 
wydarzeniach, jakie w ubiegłym ty­
godniu rozegrały się w Szampanji i 
m iędzy Aisną i M arną. Nieprzyjaciel 
otwarcie przyznaje, iż o naszych przy­
gotowaniach ofenzywnych otrzyma! 
zaw czasu wiadomość. W jaki- sposób 
się to stało, nie pora o b ecm e ro zw a­
żać.

B ezsprzecznie  liczyliśmy się z n ie­
przyjacielskimi kontrofenzywami i 
sam o uderzenie przeciwnika nie było 
dla nas niespodzianką; n iespodzianką 
był jednak sposób, w jaki ono tym r a ­
zem  nastąpiło.

P rzeciwnik zaa takow ał nas n iespo­
dzianie, nagle wysuwając się (szcze  
golnie tanki) z w ysokiego zboża, i to 
bez żadnego przygotow ania działowe­
go. N astępstw em  tego  dla nas  n ie ­
spodziew anego uderzenia  było, iż n ie­
przyjaciel w pierwszym dniu zyskał 
na teren ie,  wziął jeńców  i zdobył a r ­
maty.

C ały  szereg  szczęśliwych oko licz ­
ności rozdzielił inicjatywę bojową mię 
dzy obyd wóch wielkich wodzów, oraz 
spowodował wielki bój, k tóry na r a ­
zie doznał krótkiej przerwy, a le  któ 
ry też  musi się dalej potoczyć.

P okazuje  się, że  n iem ieck ie  n a c z e l ­
ne  dowód-two ma w Fochu, za  p rze­

ciwnika, doświadczonego mistrza w boju 
Foch  rozporządza wyśmienitą siecią 

kolei i dróg i unTe też  je wspania le  
wykorzystać. N iem ieckie  dowództwo 
natom iast posiada bardzo mało dróg 
i kolei w luku między Soissons a 
Reims i jes t  wskutek tego w ysoce  s k r ę ­
pow ane w swobodzie ruchów  i m o ż­
ności kontrataku. A jes t  to wielką 
p rzeszkodą  dia n iem ieckiej akcji!

O b ecn ie  m am y spokój p rzed  burzą. 
D a lsze  wielkie wypadki m uszą  n a s tą ­
pić!
Tyle Erich von Salzmann. J e s z ­

cze  bardziej znamiennym jest głos 
gen. Ardenne, referenta w ojskow e­
go ,,Berliner Tageblattu“ . J a k  wia­
domo, gen. Ardenne, podobnie jak 
jego poprzednk ś. p. major Morath, 
spełnia funkcje tuby naczelnej ko ­
mendy niemieckiej.

- e wtorkowym swym artykule 
gen. Ardenne przestrzega przed 
zbytnim optymizmem, wywodząc, że 

„byłoby groźnym  oszukiwaniem sie­
bie sam ego  jeże liby  się chciało prze­
czyć, że kontratak gen. F ocha ,  a prze- 
dew szystkiem  zakrojona na szeroką 
skalę, koncentryczna ofenzyw a, n e 
przyniosła mu uwagi godnych  ko ­
rzyści“ .
Następnie zaś idzie gen. A rd en ­

ne W drugim inspirowanym artyku­
le jeszcze  dalej, i zapowiada sk ró ­
cenie frontu niemieckiego. Wywo­
dy jego w istotnych ustępach 
brzmią:

Armia gen. Fo:;ha o tacza  obecnie  
zewnętrznym  łukiem dywizje n iem iec­
kie, k tóre  tak tycznie  są wprawdzie w 
posiadaniu hn;i wew nętrznych, n ie ­
mniej j e d ra k  z powodu m arnego  sy­
s tem u kolejowego m iędzy  Soinsons a 
M arną, linji tych w ykorzystać  nie 
m ogą.

Mimo po tężnego rozpięcia  swego 
Fontu  bojowego dąży gen. Foch, jak 
się zdaje, do jeszcze  większego roz­
przestrzenienia go i to w kierunku 
północnym.

Nie uszło uwagi naczelnej kom en­
dy niem. iż przeciwnik buduje mosty 
między Soissons a Com piegne. Bu­
dowa tych m ostów zdaje się wskazy­
wać, iż istnieje zamiar atakowania 
armjl nas tępcy  tronu nietylko w dal­
szym ciągu od flanki, lecz również 
uderzenia na nią od tyłów.

W obec pogm atwanych form, jakie 
przybrała n iem iecka linja bojowa w 
gęstwinach leśnych na południe i 
polud. zachód  od Reims, utrudniając 
w ten sposób kontakt bojowy swoich 
własnych oddziałów, dalej w obec spo 
dziewanego przedłużenia frontu ata- 
ko'wego przeciwników ku północy, 
"koncentryczne skupienie  niemieckich 
sil bojowych będz ie  rzeczą  w skaza­
ną. Skupienie to oznacza jednak 
skrócenie  frontu, które zresztą  już w 
poprzednich okazjach (w lutym 1917 
roku) okazało się skutecznym  pociąg­
nięciem na szachownicy. Prawdziwy 
wódz chroni się przed powiedzeniem 
„za późno“ ,
Gen. Ardenne wywodzi dalej, że 

czasowe skrócenie frontu oznacza 
przedewszystkiem zaoszczędzenie 
własnych wojsk, co jest rzeczą 
szczególnie wskazaną, wobec tego, 
iż nieprzyjaciel, ściągnąwszy wojska 
ze wszystkich części śwista, posia­
da chwilowo przewagę liczebną.

3
w Radsie Sfa^u,

Na dziewiątym posiedzeniu R afy  roz­
poczęła się wielka deba ta  w sprawie 
rząd wej ustawy o ochronie lokatorów.

Projekt Komisji uzasadnia re feren t p. 
Sekuiowicz poczem  zabiera  głos min. 
sprawiedliwości H igesberger.

Minister mówi:
„Motywy, przytoczone w uzasadn ie­

niu projektu rządow ego oraz w spra­
wozdaniu Komisji Rady Stanu, stwier­
dzają niewątpliwie nadzw yczajne za o ­
strzenie się spraw y m ieszkaniowej.

Rząd przyszedł do przekonania, iż 
koniecznym  jes t  wydanie tym czasowych 
przepisów o ochronie lokatorów, nale- 
żąch  do sfer uboższych.

Komisja ochrony lokatorów, wybrana 
przez Radę Stanu pndziela pogląd R zą­
du. Uznając po trzebę wydania tych 
przepisów, Komisja jednak  nie przyjęła 
głównych zasad projektu rządowego i 
przedstawia W ysokiej  Radzie Stanu 
swój projekt, który w większości wy­
padków redukuje  ulgi lokatorów do m i­
nimum.

W projekcie rządowym  ?a norm ę do 
określenia wysokości kom ornego, po ­
nad k tóre  nie wolno go w zasadzie 
podnosić, przyjęto c e n ę  mieszkania, p ła ­
coną w dniu 30 czerw ca 1917 r.

N rrm a  zaś przyję ta  przez Komisję t. 
j. kom orne płacone przed wojną jest 
niesłuszna, w W arszaw ie bowiem, w 
w Łodzi i innych centrach  fabrycznych 
kom orne przed wojną było bardzo w y­
górowane.

Z drugiej s trony kom orne przedw o­
jenne w pozostałych miastach, np. w 
Lublinie, Radomiu, K ielcach, Mławie, 
Wieluniu, Kolnie, o raz  w Innych mia­
stach prowincjonalnych było tak  nizkie, 
że  przyjęcie tego kom ornego jak nor­
my będzie zbyt krzyw dzące dla właści­
cieli domów.

W  obydwóch projektach jes t  dążenie 
aby  wzamian za ulgi, przyzna,ne lo k a to ­
rom, zapew nić  właścicielom m ożność 
pew nego podw yższenia kom ornego z 
tytułu zw iększenia  się rozchodów na u- 
trzymanie dom ów, z tytułu powiększe­
nia podatków  i t. d.

W  tym jednak  dążeniu  zachodzą zno­
wu różnice.

Komisja Rady S tanu  proponuje p od­
wyżkę komornego z tego tytułu w okre­
ślonych kazuistycznych p rocentach; pro­

cen tow e te  jednak podwyżki są dowol­
ne, n iczem  nie usprawiedliwione, w każ­
dym razie zbyt wygórowane.

D latego  jedynie słuszną jes t  zasada 
przyjęta w art. 5 projektu rządowego, 
aby  w każdym poszczególnym  wypadku 
właściciel udowodnił w sądzie wzrost 
w yddtm w , podatków i innych ciężarów, 
obciążających  właściciela domu, aby  ty 
ml wydatkami dane m ieszkanie o b c ią ­
żone zostało proporcjonalnie.

D ążąc  do ochrony biednych lokato­
rów, każdy z projektów ustala inne k ry ­
terium, na zasadzie którego zaliczyć 
m ożna U katora do kategorji uboższych, 
projekt rządowy przyjmuje cenę  m iesz­
kania, w projekcie zaś Komisji przyję 
tą jest ilość zajmowanych ubikacji. Ilość 
pokojów mniej się tu nadaje ze  w zglę­
du na bardzo rozmaitą w artość pokojów.

Czł. R. St. Libicki broni i kamienicz- 
ników i lokatorów.

C?ł. R. St. p. L. Zieliński i p. Pri 
łucki bronią lokatorów.

Czł. R. St. Pfeffer ma dwa pragn ie­
nia: ab y  się nie śmiano i aby wszyscy 
byli zadowoleni.

Na następnym  dziesiątym p o s ied ze ­
niu Rada Stanu dalej toczyła deba ty  w 
sprawie mieszkaniowej.

P. Ad.df S u ’igowski:
Za punkt wyjścia projektu rządow ego 

w sprawie lokatorów, jak to nas obj-i- 
śnił wczoraj p. minister sprawiedliwości, 
służy troska o uboższe m iejskie  klasy, 
dla k tórych kom orne stanowi nieraz c i ę ­
żar bardzo dotkliwy. Uważam to p rag ­
nienie za słuszne i zdrowe.

Ade godząc  się najkompletniej z pun­
ktem wyjścia p. ministra, m uszę  zrobić 
pew’ne zastrzeżenia  co do drogi, jaką 
on do tego celu wskazuje.

Ponad  tymi wszystkimi wątpliwoś­
ciami stoi je szcze  jedna kwestja, bodaj 
najważniejsza, a mianowicie— chodzi tu 
o p rzen iesien ie  ciężaru okazywanej po­
mocy, przyniesienia ulg lokatorom, prze­
niesienia tego  ciężaru na jedną  grupę 
ludności nieliczną ciasną a mianowicie 
na grupę dostawców.

Rozwiązanie tej sprawy przy pom ocy 
skarbu, gminy,- d b ro cży n n d śu  p u b lic z ­
nej, to jes t  ś rodek  zrozumiały, natural­
ny; a le  kiedy przechodzimy do tej 
kwestii przez  przesunięcie  ciężaru  na 
grupę właścicieli domów, to rodzi się 
pytanie, czy w tym przesunięciu nie 
tkwi pew ne naruszenie prawa własności, 
prawa wolnego rozporządzania swoją 
własnością.

C o  do art. II komisyjnego Rada Stanu 
uchw alić raczy:

Art. II. „Przepisy  niniejsze otrzym u­
ją m oc obowiązującą z dniem og łosze­
nia ich w Dzienniku praw Królestwa 
Polskiego i obowiązywać będą  do dnia 
1-go lipca 1919 r„ przyczem rada m i­
nistrów władna jest odw ełać te  przepisy 
wogóle, lub dla poszczególnych m iejsco­
wości, p rzed upływem p wyższego te r ­
minu.

P. Antoni Minkiewicz ma obawy, ż e ­
by określen ie  cen  maksymalnych za lo­
kale  nie wywołało nowego paska na 
m ieszkanie . Główną przyczyną n ienor­
m alnych stosunków  mieszkaniowych jest 
bezpła tna  rekwizycja lokali przez wła­
dze  okupacji. M ówca m a na myśli oku­
pac ję  austriacko-w ęgierską i przy tacza , 
że  w jednym  z miast w tej okupacji na 
1.400 pokojów zarekwirowano bezp ła t­
nie 380.

W obec  tego  proponowałbym wysokiej 
Izbie przyjęcie następującego  wniosku:

„R ada S tanu  uznaje, iż is to tne  p rzy ­
czyny podnoszenia  się cen na mieszka 
nia są następujące:

1) Z ajęc ie  od 25—30 proc. m ieszkań 
w m iastach  okupacji austrjackicj przez 
władze okupacyjne zupełnie bezpłatnie; 
2) sp ad e k  wartości rubla; 3) spekulac ja  
domami.

Rada S tanu  uważa, że n ienorm alne 
stosunki m ieszkaniow e nie będą usun ię­
te zap o m o cą  projektowanej ty m czaso ­
wej ustawy, lecz jedynie wówczas, k ie­
dy te  p rzyczyny zla będą usunięte.

P. C zes ław  Brzeziński: J e s t  to s p ra ­
wa pierwsza, którą m a Rada S tanu  ro z­
strzygnąć w formie prawa. Naturalnie, 
nie m ożna liczyć na to, aby  ta sprawa

mogła zadowolić wszystkich; nie może 
być ona przesądzona całkowicie na ko­
rzyść właścicieli nieruchomości. Rada 
Stanu musi się liczyć z tymi masami, 
które są zrujnow ane przez wojnę i nie 
są w stanie płacić wysokich cen, jakich 
obecna rhw ila  wymaga.

Przem a wiają z kolei pp. Szybiłfo, S i­
mon, Libi ki, Zbrowski, Zieliński i Bron.

Następnie składa także  wyjaśnienie 
przedstawiciel rządu austrjacko - w ęgier­
skiego.

„C złonek  R. S. p. Minkiewicz w toku 
swego dzisiejszego przemówienia ośwmd 
czył między innymi, iż jego zdaniem 
główną przyczy. ą  nienormalnych stosun­
ków pod względem mieszkaniowym jest 
niepomiernie wysokie, przekracza jące  
niejednokrotnie isto tne potrzeby, a n a ­
wet często i prawne podstawy, bezpłat­
ne rekwizycje m ieszkań  przez władze 
okupacyjne. Zaznaczył zarazem, iż m ó ­
wi tu o stosunkach, panujących w oku­
pacji austrjackiej, bo te są mu dokła­
dniej znane. O tóż  m am  zaszczyt oświad­
czyć, iż informacje, na  których opierał 
się p. Minkiewicz, mogą jedynie doty­
czyć przeszłości. Dawniej rzeczywiście 
austr.-węg. zarząd wojskowy „przydzie­
lał“ swoim oficerom i urzędnikom bez­
płatne kwatery. Z dniem 1 m arca  z a ­
szły jednak w tych stosunkach zasadni­
cze  zmiany, mianowicie od tego term i­
nu zarząd wojskowy płaci według p e ­
wnych, ogólnie ustalonych norm także 
za te  kwatery, które z urzędu przezna­
cza swoim oficerom i -urzędiikomlhfj”

Następnie przem aw ia p. Lipczyński, 
odczytując petycję przedstawicieli przed­
siębiorstw handlowych i przemysłowych 
do Rady Stanu o w zięcie ich w obronę 
przy rozważaniu projektu ustawy o ochro­
nie lokatorów.

P. Wolczyński występuje w obronie 
warstw robotniczych i broni projektu 
rządowego, który, w pojęciu wszystkich 
w łaśdc ie li  n ieruchom ości godzi we wła­
sność nieruchom ą i wywraca caty p o ­
rządek  społeczny.

P. Wyrzykowski przem aw ia za pro­
jektem  rządowym.

Referent komisji, p. S e  ku to wic z, broni 
projektu komisji.

Po zwróceniu je szcze  uwagi natury 
formalnej przez p. Sw.eżyńskiego, Rada 
Stanu uchwaliła przystąpić do s zc zeg ó ­
łowego czytania projektu  rządowego,jak 
to zresztą  zapow iedziane jest w porząd­
ku dziennym.

W obec spóźnionej pory m arszałek 
zaniknął posiedzenie  o godz. 7 min, 55 
w ieczorem, zapowiadając, że  dalszy 
ciąg rozpraw szczegółow ych nad projek­
tem  ustawy o ochronie lokatorów o d b ę ­
dzie się w poniedziałek, dnia 29 b. m., 
o godzinie 3 ej popołudniu.

Konferencja biskupów. Z W arszawy 
donoszą: W pałacu arcybiskupim przy 
ul. Miodowej odbyła się konferencja 
miejscowych i przybyłych dostojników 
Kościoła. W  obradach  uczestniczyli: 
J .  E. ks. biskup S tanisław  Zdzitowiec- 
ki z W łocławka, J .  E. ks. biskup Ma- 
rjan Ryx z Sandom ierza, J .  E. ks. bis­
kup Augustyn Łosiński z Kielc, J. E. 
ks. Zenon  Kwiek, administrator djece- 
zji lubelskiej i inni. P rzewodniczył J . E. 
ks. A leksander Kokowski, arcybiskup 
metropolita warszawski.

Z ramienia kurji arcybiskupiej u czes t­
niczy w obradach  ks. A leksander Fa- 
jęcki, regens  kancelarji kurji arcybisku­
piej.

Urlop premjera i jego zastępca. Z W ar­
szawy donoszą pod datą  28.7: W  dniu 
dzisiejszym pan prezyden t ministrów, 
dr. J an  Steczkow ski, wyjechał na kilku­
tygodniowy urlop.

Rada Regencyjna powierzyła zas tęp ­
cze  pełnienie jego obowiązków minis­
trowi Dzierzbickiemu.
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